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JERZY HORDYŃSKI - Modlitwa do 
Euterpl' 
Roc'lnk~ 

doni :s,;'; 

ł ADRIAN CZERMIŃSKI -
Światowej Rady Pokoju - Gol­
ORMUZD - Ludzie i sprawki 

- Diov, enes poszukuje człowieka • KO- · 
RESPONDENCJE ~ HUMOR 
ŚWIAT W OBIEKTYWIE . NIE TRUD-

D O D A T E K S P O L E C Z N O K U L T U R A L N Y "N O W I N R Z E SZ O W S K I C H" 
NO ZGADNĄt. 

tałem drżac z 

~ 
zi,mna na . pero 

~
. nie małei sta­

. , CV .iki. Po kilku 
. dn iow,ym poby 

cie u rod.zltlly 
wraca łem do 
Krakowa . Nie 

odprowadzał mnie nikt na 
C:worzec. Matka czuła się źłe, 
ojciec przedwczoraj wyjechai 
w jakiejś pilnej służbowej 
sprawie. Robiłem właśnie 'W 

pamięci bilans mojego mlesię- . 
cznego budżetu i od zbożnej 
tej ' czynności oderwał mnie 
huk zbliżającego się pociągu 

Zgrzyt hamulców, skok na 
&topień wagonu i jp.stem \V 

przedziale, w ciepłym pulma­
nowskim przedziale na siedzą­
cym miejscu przy oknie. 
Byłem zmarznięty , śpiący, 

nie docierały do mnie głos y 
tloczących się na korytaL.:u 
ludzi, trzask rzucanych nJ 
półki walizek. Spanie jednak 
nie miało być moim udziałem 
w tej chwili. 

Z drzemki wyrwało mnie 7.a 
sadl'lirze zdanie. 

- A wam co się towarzyszu 
nie podoba! 
Podniosłem głowę i usiłowa 

łem odnaleźć mówiącego. N'e 
hylo to trudne. Właśnie \V tej 
chwili mozolił się ze ściąga­
niem płaszcza, Którego guzik 
zaczepił się o jakąś wiszącą na 
drzwiach siatkę. Uporał siEl 
'I1.'I'eszcie ze złośliwym guzi­
kiem i t zadowoloną miną u­
siadł naprzeciw' mnie . . 
g~c!! ~riia.k, ·!'1ło.!ilr n -l,tnl 

ważniak, o wyblakłej" gębIe, 
właściciel dobrze skrojonego ' 
ubrania i nowiutkiej skórza­
nej raportówki. Patrzyłem n'~ 
n iego rozbawionym wzrokiem 
czeka .i<'lc na jakieś wyjaśn ie­
nie. Uważałem, że powinien 
pow i edzieć coś jeszcze. uspra­
wiedliwić swój wybuch. sta­
rałem się znaleźć tego. który 
był przyczyną złości mego vis 
• vis. 
Odpowleriź przyszł'ł predko. 

Starsza kobieta z olbl"lymią 
~alizą w ręce bezr;>dnie rnz­
glacJała się od drzwi po prze­
dziale. 

-Pa,n ... sasiad ważniaka zer 
wał się z miej"ca. 

- Proszę niech pani usla­
dzl'e, nie mogłem zarezerwo­
wac miejsca, ten .. . 

t urwał. 

Zrozumiałem, wszystko sta 
lo się jasne. POCZUłem prze­
raźliwą chęć uderzenia s'.cze­
r.iaka w pysk. Zdawałem so­
bie sprawę z niedor7eczno~cl 
mego pragnienia, a jednak na 
prawdę dużo bym dał za wy­
konanie mego zamiaru. 

Pociąg już był w ruchu. 
Trzeszczały roz'klekotane ścia­
ny, narastał usypiający łosko t. 
wraz z nim moje manen ie sta 
wało się małe, mniE-jsze .. .. ::lŻ 
zatarło się zupełnie w zgaszo 
nym w przedziale świetle. Mi­

,oęła j(r>dz;na . Doje żdżal iśmy do 
T. Właściciel raportów ki ubra 
ny już w płaszcz pl'zedskal 
się do wyjścia. Odprowad ziły 

lio spoirzen ia moich wspóhpa­
sażerów. Wysiadł. Jeszcze na 
peronie mignęła jego sylwetka 
i zniknęła w ~u l'} elu. Poczułem 
jakąś ulgę. Wymus1.ony na­
strój stał się czasem przeSl­
łym. 

Mój sąsiad trącił mnie pOl'O 
lumie\vawczo w bok. 

- Panie ja jestem stary. Pa 
~Ie ja przeżyłem dużo. Wołyń, 
bandy ukraińskie. Widziałem 
kupę draństwa, ale .,jak z 
ludźmi dobrze, to i ludzie do­
brzy". 

- A u nas? 

- Taki smarkacz, a k;r6-la 
/'Jdstawia. 

Kiwnąłem głową . SIary tyl­
ko na to czekał. W stukot kół 
pulmanowskieeo wagonu wpla­
tała się relacja z jego życia. 

- Kiedyś był nauczycielem 

DOBRANOC-TOWARZYSZU 
w zabitej na głucho ukraiiJ­
skiej wsi. On i żona. Dwoje 
Polaków pomiędzy tysiącem 
Ukraińców. Nie narzekali na 
niego. WybUdował im nową 
szkułę, zwalniał dzieci do ro­
boty w polu. nie usi-lował mip. 
szać się do ich chłopskich 
spraw. Przychodzili do nięgo 

po rady. po lekar,twa do szko l 
nej apteczki. Najrześciej po­
trzebny był ,..iod ". Używałn ~i~ 
go wtedy, gdy sierpem obc iął 
i<Łoś sobie palec, bo na inne 
drobnostki był ni epotrzebn y. 

oego wyciągnąć z więzienia. sie osławionych UP-owskich 
Do domu razem z pobitymi rzezi przeniósł się tylko ze 

przez policję chłopami wraca I szkoły do jednego z Chłopów . 
spokój. Na rok. PrClcował na polu. chodził' rio 

Nauczyciel uczył ukraińskie lasu kraść drzewo. Nie zacu.,­
~zieci, pił z chłopami, pisał ja- piilł go nikt. 
kąś biogr" ficzną powiesi: Zamyśliłem się. zasłuchałem 
klął na sobacze życie. się w głos mego sąsiada. C(tI-

Bo stary naucty,'i e l byi jeszcze tem, że jeszcze nie wszystlw 
wtedy młody. Zapowiad a ł ~i ę powiedział, że coś pozost:.lto 
nobrze jako społeczniK. a p",rs [, rimiędzy nami do \\'yjaśni e ­
pektywy były nieweso le. Zdnia. Jakiś punkt drobny, a le' 

: , a żdą śmielszą myśl , za ka ?a e 'bardzo ważny. 
bardziej libe ralne ::>0suni ec ,( -Chce pan słuchać dalej '! 
oczekiwały kary. Nie w ię~ ie- Nie nudzi pana moje bajdu­
nie, do tego na szc<f!śc ie nil) rzenie? 
dochodziło. By ło s?(' reg in- - Proszę. niech pdn mów i. 
!1.ych drobnych sposobów na Stary ciągnął dalej. 
umilanie ży cia. Przedtem 'u- To był już rok 1945. Bandy. 
czyI w mieście, utrzymyw2 ł Rozmaita swołocz piywala w 
kontakty towarz;yskie. chodził mętnej wodzie, szaber, han­
do teatru, do kawiarni. del. Wstąpił wtedy no partii. 

- Eh, żeby nie ten zati'lrg 7.ostał instruktorem no spraw 

Kiedy opuszczaJ budy nek 
komite tu by ł w iec zńr . Przez 
~ il k a gOd zin walC'7.y ł o sw oje 
IJrawa , bez żad n ego rezu lta­
tu. Trakt.owano go ja k wa­
riata. z jakimś osobl iwym 
pnbłażcmiem. 

Zwrócił się do KW. Czekał 
pod rlrzwiami na spkrc,ta rzy , 
by ł ___ lw·.I·any orirtn c" n1 i. '\),,-
,I czy ł s ię warować l,li< pi e,.. 
On p rzec i eż wierzy l. głęhoko 
wier7. v l. że to jakaś tragicznG 
pom vll< a. 

Nie zał<1twiono nic. 
W,v i echał na Ziemie Za­

chodnie. 
Zos t a ł kalkulatorem w jCl­

~ ,i e jś małej fabryczce. Na­
kryl jakieś świństwo. ja 1< ,< .ś 
m<1chlojl,e Zwrócił się do rl y 
rektora. Wysłuchano go. na-

wet bardzo uważnie. Wyna­
?,rod7enie przyszło szybko. 

.. Za nad'11iern e zaniżen i e 
I~orm . a tym sam ym dzi<lła­
c1ie na szkodę pa ńs tw a zwal­
n iamv dyscypl inarnie itd." 

Znów wędrówka . szukanie, 
.;akaś narl zieja. jaka ś pj<ljta. 
:--Iap<ltrzy ł ,ię róż nr>śc i w tych 
',woich wycieczkach . Nie 
mógl tE'raz zn ieś ć . gd y zwra­
t:ano się rio niego per "towa­
rzy'ZU". Był prlf' cież "bez­
partyjny". MÓwił to wszP.­
cizie. Manifestovial swoją 
.. h~7 n"rtvjność" !la każdym 
krr>kll. 

A . .ierlnak ile razy odma,­
wi .. no mu pracy. ilekroć wy·' 
w <>lano go z gahin etu jakie­
,! oś wszP"hmogą cego cudo­
twórcy, tyle ra zy zwracano 
, i ę do niego per .. towany­
fZ U". Ile razy stra szono go 
UB. ile razy postawił się do 
k O!1oŚ o.dnej za WSLe usły-
5zal to słowo. 

(Ciag- dalszy na str. 2) 
_ .... _._ .. _------ ---: 

Zycie płynęło monc>tonńie i 
nudnie. Ty lko co rok było tro­
chę płaczu. Bo co rok nie­
zmiennie przez wieś przecho­
rlził l-majowy pochórl i chło­
pi śpiewali ,.powstańte hnanl 
I hołodni". Przechod?ili pf'lE'd 
cerkwią, koło szkoły l zdąż3li 
\V stronę małego parszywe~o 
mia~teczka W., gdzie zbierall 
się manifestanci z innych wsi. 
Tu następował punkt kulmi~ 

nacyjny. Przemówienie i pOJ 

)trom. Do pppmówień nie do­
chodziło . o Ile funkc.ion :> riu­
n e policji zdążyli uwinąć si~ 
wcześniej i zatrzymać mani­
festujilcych po drorhe. 

z władzami. wsi. Wyjazdy w teren, zebra-
Z tnaskiem wywalono g(l nia, przemówienia, cały swój 

na wieś. I tu też nie znalazł niekłamany entuzjam wkła­
spokoju. Przyjeżdżał czal'nym dał w pracę wypełniającą mu 
samochodem pan wizytatN. bez reszty życie. Zapomniał o 
zasmrodził dymem całą wieś . Jomu, o wygodnym łóżkl.: . 
Posiedział 15 minut na lekcji , Tłuk! się po nocy rozklel<ot~-

Z lekI plaslykł rsessowslde' 

Słychać wtedy bylo we wsi 
suche trzaski strzałów, a oc 
pewnym czasie pod opłotka-

ił późn Iej zmywa! głowę · n'Ym Willisem od wsi do wsi. 
A to nie wszystkie dzieci są Nie bal się. - .. Ludzie są 

czyste, a to że w jednej z sal dobrzy. byle z ludź.mi dobrze". 
nie ma Mościckiego, że za du- Nigdy nie miał brOni. Brzy­
żr mówią na przerwaoch po dlli! się nią. Na prQIPoz,yc.ię ko-
ukraińsku. legów mówiących o pistolec 'p' 

_

__ ....... _i-___ I ~~ .. ! , rl) , ~Al '~ 'ci" l. \ł'P r"m..Q(\- ' " 
mawiał. ' . ' ." 

- Nie wezmę tello do ręki. 
C\I1iia 'ły lala. wciąż ieździł w 

teren. Dostał p61 kasetki li­
stów z pog.różkami. że kom u­
nlFtYC21D-V pachołek. sowiet-
('zyk itd. Powoli orzvzwvcza il 
~, i p rl'O zasmarowan ych kcmer t. 

mi chyłkiem przemykali pn_ 
jedynczy chłopi. Po kilku 
dniach zaczynała się piel­
grzymka do "pana kierowni­
ka", 

Policja zatrzymywała tego 
czy owego pod zarzutem ko­
munizmu. Groziło więzienie 
lub osławiona Bereza. St3ry 
nauczyciel brał wtedy rower 
i jechał do miasteczka. Wracał 
lwykle bardzo późno, często 
w tak zwanym różowym hu~ 
morze, ale wielu przymknię­
tych przychodziło z powrotem 
do domu . 

Jak potrafił to zrobić, ja­
kich używał wpływów? 

Przypadkowo znał komen­
danta posterunku. a ten nie 
gardził wódką. Przewinienia 
zatrzymanych nie były zwy­
kle zbyt groźne. Tłumaczyl 

Ich różnie. cza.sem tym. że są 
młodzi, łekkomyślni, że w za­
sadzie pozytywnie ustosunko­
wani. Zresztą to ch:; ba obo­
jętne. Wszystkie nies~kodliwe 

środki są dobre, żeby niewin-

które przynosił li~tonos z . Pr7.e 
s !ał być nawet cieka.w.ym ich 
z 9w a rtośco!. 

- Taok, wwrzuciłem to cale 
św i ń s two do pieca, nie cZY­
talem wszystkich. ByŁy .iedna­
kowe i głupie. 

Nle cierpiał tchórzy, a listy 
te, to cały ciąg tchórzy. 

Raz tylko wyprowadzono >lo 
z równowagi. Wtedy. kiedy na 
wiejskiej dl!'()cdze świetlny po­
cisk z kbk urwał mu pal t; 
pła.szoza. O to mial cho,lerna 
!pretensję do strzelającego . bo 
płaszcz był . potem du luftu. 
Przerobiła go żona wpra­
wdzie na kurtkę, al r odtąd 
marzł bardzo w kolana. Cie­
pły płaszcz to ważna r zecz 
w odkrytym samochodzie, n 
z p(eniędzmi różowo nie by­
ło . 

Powoli zapanowywał SpCl-
kój. Ludzie wzięli się d" robo­
ty. coraz rzadziej by ł o slyc ila ic 
strzały po lasach. Nadcho­
dził rok 1953. W dniu 10 
marca przyszedł do KM na. 
jakąś narade czy egzekuty­
wę. Zaskoczyły go smutne mi 

W czasie kt6rejś wizytacji ny kolegów. Nie wied ział je­
rl iabll przyniesli jeszcze tego s!cze o niczym. Wieść o 
Honczaruka. Akurat wizy ta- śmierci Stalina wywołała nCl 
t.or siedział w kancelarii, gdy twarzy nerwowy grymas, k tó 
ten wlazł i mówi: ' ry przy pewnej fantazji mo-

- Janek, syn jutro nie pó,j- zna by było nazwać uśmie-
dzie do szkoły, bo żonę do chem. . 
szpitala odwożę. Znal~źli się gorliwi. twier-

Nauczyciel odpowiedlzia{ dzący, że był to cyniczny 
dobrze I pożegnał gcścia . u§mlech. Nie pomagały t/Il-

Wi 7.y tatora jakby piOrl!ll maczenia. Staremu odebrano 
strzelił. party jną legitymację i wy-

- Z ukraińskim chłopem walono z pracy. 
pols ki naucLyc!el na ty s(lbie Ach, jeszcze jeden ważny 
mówi' Gdzie jego amble) ... szcze/1ó!. W komisji kontr'" 
autor ytet, jak mógł do tt>r>J r>arty jnej ukłonił mu się 
d OPu~ić! Ol trwała t.a re- duch . pana wizytatora. Za­
prymenda z pół godziny. rzucono mu liberalizm, zbyt-

Na nieśmia.łe twierdzenip.. 7.e nią pOllfa lość z chłooami 
przec ie ż to drobnostka, wlzy- którzy co tu dużo gadać, lu­
tatar aż zsiniał. hili go bardzo. Zarzutów by­

Nie wiadomn jakby się to lo szereg. wszystkich już nie 
skońc7yło tym razem, gdyby pamięta. Skąd, minęło tyle 
'lie wybuch wojny. czasu. 

Przyszli Rosjanie, później Tylko jeden 7. nich utkwił 
N iemcy, p6:miej Z>I16w Rosja- mu w głowie . Brzmiał do­
n ie. słownie tak: " Nigdy nie mial 

Nauczyciel siedział na w~J pistoletu. bo prz.ywiązany 
nie ruszał się nigdzie. W CZI1- był do band", 

CEZARY KOTOWICZ KwIat · gruźlicy - tempera 
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GOLDONI 
Go!doni chciał nie tylko bawić, ale wpływać na życie współczesne. Pragno,! współ­

działać w kształtowaniu społeczeństwa wyzu'alającego się z wad przesz/ości i w tym celu 
kazał mu się rOZpoznać i ocenić w obrazie, jaki stwarzał na scenie. 

Goldoni wprowadza w cZYn swą słynno, · "reformę" teatralną przeciwstawiajo,c sie 
schyClcowej komedii dellarte i do,żo,c do przywrócenia pierwszeństwa tekstol'li Ii~erackiemu 

(Prof. Mieczys!aw Brahmer) 

P RZYSZEDŁEM na świat 
. w najp:ękniejszym z 

miast włoskich - w Wenecji. 
Było to przed 250 laty. Na ka­
lendarzu widnialo: 25 luty 
1707 rok. Nie dałem o sob:e 
znać krzykiem, gdy po raz 
pierwszy ujrzałem św ; at\(, 

dnia; łagodność ta zdawała sIę 

już od owej chwil~ odbiciem 
mego spokojnego charakteru, 
który nigdy pÓimiej nie spra­
wi! zawodu. Zostałem kome­
d1opisarzem; ale samo życie 
moje było najwi~ks'Zą kom~­
d:ą' 

Jako ośmioletni smyk gra­
łem rolę kobiecą, jako prima­
donna uczniowskiego teatru 
kolegium Jezuickiego w Peru­
gi:. Pasjonowałem się domo­
wym teatrem marionetek, kto­
ry dobry mój papa , lekarz, u­
rządził dla zabawy chłopca. 
Mając czternaście lat zmylt­
łem czujność ojców Dominika­
nów w Rimini i zamiast wku­
,"·1Ić schola'stykę I filozofię za­
mieszkałem nił barce z węd­
rowną trupą aktorską. Popły­
nąłem do Chioggi, gdzie przy­
łapali mnie rodzice i oddali 
na praktykę do adwokata w 
Wenecji. Nie szło; l znów zna­
lnzłem się w kolegium duchow 
nym - gdzie wy~olono mi ton 
surkę na czubku głowy. I wszy 
stko byłaby dobrze, gdyby n:e 
tamtejsze mieszczki! Łagodne­
go jestem wprawdzie usposo­
bienia, ale tak się rozjątrzy­
łem na nie, że obsma,rowałtm 
je w satyrze. Kobiety zrobiły 
rejwach, pobiegły do księdza 
gwardiana i znów wyrzuconO 
mię . Miałem lat siedemnaście.. 
Trzeba było pracować. Mając 
wstręt do stawiania baniek 
(mój papcio wziął mnie za po­
mocnika!), powędrowałem do 
zab: t.ej deskami Feltre, jako 
urzędnlczyna sądowy. 

la tach zawiesić na ha1-:::u urzęd 
niczą szpadę, a chWYCić za 
p :ó ro. Mając czterdzieści lat 
mam już naprawdę dosyć te­
go wszystkiego: i tej palestry, 
! dyplomacji, i włóczęgi przy­
godnej - wszystkiego prócz 
pisania! 

Osiadam nad Canale Gran­
de. Trzydzieści utworów sCe­
nicznych stanowi moje dossier 
autorskie. Kalendarz wskazu­
je: 1748 rok - ka rnawał; W€;­

necki teatr San t Angeło otwie 
r;; sezon moją nową komedią 
"Sprytna wdówka". Był to naj 
większy z moich sukcesów i 
b yło to odnow ienie włoskiego 
tE'a tru, reforma dotychczaso­
wej komedii. Zamiast impru­
wizowanego przez artystów 
tE'kstu dałem własny, w całoś­
ci napisany literacki tekst SZL.I 
ki . Zamiast nędznej arlekin'l­
dy i szpetnych a gorszącycn 
awantur i żartów mlłos ny .~~ 
d;;łem komedię charakterów. 
Postacie i tło wziąłem z ży­
cia ukochanej Wenecji. 

Cezary d' Arbes okazał się 
świnią. Spakował manatki i 
powędrował do Drezna sku­
szony przez Augusta III , któ­
rego synka, Fredyryka Chry­
sUana, bawiącego incognito w 
Wenecji usatysfakcjonowałem 
publicmie odśpiewaną kanta­
tą. w której Muzy sławiły przy 
bysza z Saksonii i Polski! Z3-
pewne Ceza rego namówił hr. 
Bruhł, którego tak obsmaro­
wałem w "Pochlebcach". jak­
kolwiek jestem bardzo łagod­
nego usposobienia . Dla Augu­
sta III opuściła również We­
necJę urocza wdówka, Joanna 
Casanowa, ale nie moja "we­
soła wdówka", lecz ta, której 
syn uwodził tysiące kobiet i 
wyjeżdżał z miasta lIlaraz czte 
rema bramamIl 

Zna mię w tym cZllSie Man­
tua, Genua, Turyn, Fetrara i 
Bologna. Przechodzę do pa­
trycjuSlZowskiego teatru św. 
Łukasza l dostarczam już tyl­
ko sześciu sztuk rocznie, otrzy 
mując za każdą sto dukatów. 

Zostaję nadwornym poetą 
księc i a Parmy. Rzymianie P<J­
dzlwlają moj~ opery ko.micz­
n€'. Piszę "Oberżystkę", któ,q 
m iała później zrobić karierę 
pod tytułem "Mirandoliny'. 
Teka moja zawiera 150 kome­
dii. li wówczas ... 

Ten łotr, ten gałgan, exjezu­
Ha Chiari! Co ja komedię -
on drugą. Ja "Sprytną wdów­
kf;" - on "Szkołę wdów", pa­
rodię, w której wyśmiewa 
mnie, mój teatr i moich akto­
rów. Wenecja dZJieli się na 
dwa zwałczające się obozy: 

moich zwolenn'ików i tego ,je­
zuickiego wypędka. Wkrótce 
pOjawił się grożniejszy prze­
ciwnik. Był nim zgryźliwy ::Iey 
slokrata, potomek dożów. Car­
lo Gozzi , nienawidzący wszy­
stkiego, co nowe. Napadł !la 
nas Obydwu i wystawił SW8ją 
fantastyczną sztukę "Mi łoś,' 
trzech pomarańczy", a potem 
.. Księżniczkę Turandot". 

Publiczmość wisiała u drzwi 
i okien. Jestem łagOdnego u­
sposobienia, więc nie podią­
l(!m rzuconej rękawicy i wy­
brałem się do Paryża aby on 
wadzić tam tea tr i uczyć k ró" 
lewskie córk i dżwięcznl'go~~­
zyka mej ojczyzny, zaproteg"­
wała mnie panna Silvestre, 
córka malarza nadwornegu 
Augusta III Sasa. A jednak ei 
Sasi i Polacy. to niezły narGd' 

Donoszą mi do Paryża, że w 
Warszawie i Wilnie grają mo­
Je komed ie i \.Otwory; że p3.n 
Dmochowski przełożył i wy­
dał mojego "Mecenasa poczc:i­
""ego", Jejmość panna Ma~ i ­
szewsk a "Miłość żołnierską" , a 
pan Pękaiski "Dziwaka do0ro­
czynnego". Powiadam i ają 
mnie też niektórzy przyby, ze 
z Polsk i, że magnat Jerzy Mn: 
szech wystawi! na swoim pry­
watnym theatrum w Dukli mo 
ją "Żonę poczciwą" I "Pann<: 
rc.zumną" - to jest "Spryt'lą 
v.' dówkę". Podobno uczynił jed 
nego z zalotników Pola!dem, a 
całą rzecz przeniósł do Polski. 
Pcdobno mo,ią Marionetle ca­
łują tam w gębę i nazyw'l,;q 
fra.ncuskim cias' eczkiem- i na­
leśniczkiem' Zebym minł 
mnie,; niż osiemdzif'siąt lat. 0.0 

jr,chałbym do tej Dukli zoba­
czyć to dziwo! 

Ale czuję, że niedługo pnyj 
dzie mi już umierać. Siedzę i 
piszę p.amiętoi)d; dt'.u.~l. .. t Gm 
gotów. Czy tei kto będzi>! 
wspominał mnie po śmierci i 
jak długo przetrwają moje k')­
medie? Wróżka jedna przepo­
wiedziała mi n ieśmiertelnośi:, 
ale czy można wierzyć Cyga11-
kom? Wprawdzie Wolter i Goe­
the wróżą mi to samo, ale pi­
sarzom w ierzę jeszcze mniej! 
A może rzeczyw~oie Sława 
okryje mnie kipdyś swym pla­
szczem? I będą pamiętać o 
mnie nie tylko nad Tybrem ; 
nad Sekwaną, ale również na.l 
Renem, Łabą i Wi slą. Łagod­
ny jestem z natury, ale na sła­
wę pazemy! 

Z pamiętni.k6w 'kome­
diopisarza oraz jego po~­
skich biografów - spi­
sal 

ADRIAN CZERMmSKI 

LUDZIE I SPRAWKI 

MARTWA NATURA JERZY SIENKIEWICZ 

DOBRANOC - TOWARZYSZU 
Co dzisiaj? - Odważy- 2ajmować miejsce kobiecie? 

łem się przerwać nużącą ci- - Nie, nie chodzi mi o to 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

Straciło dla niego 
wyszarzałe. Stało się 
mem zła i niechęcI. 

barwę, szę. zajęte miejsce, to głupstwo, 
synoni- No, pracuje się, do par- rirobna kwestia grzecznoścI. 

Hi przyjęli z powrotem. W Młodziak mógł być zmęczony. 

"Towarzyszu, co 
nie podoba". 

wam się aparacie pracuję. chory. 
- Wieś, dalej wieś. Za - Nie mamy zbyt lekkie~o 

Zamilkł. bardzo si~ do tego przyzwy- życia. Nie można rozczułać 
Za oknami 

iskry. 
przelatywa1y czaiłem. żebym rezygnował. ~ię drobnostkami. 

- Tak to się plecie, zaczę- - Tylko dlaczego matoł, 
Dooiero teraz zauważyłem, 

że ,;; przedziale prócz nas, 
wstała tylko jakaś babina, 0-

I)atulona po uszy chustką· 
Było pusto i smutno. Takl 

smute!, 3-cicj nad ranem. 

llśmy od tego... jak zły i ważny, wtedy, kie-
- Ach, pan jeszcze o tym dy chodzi mu o własną wy-

z raportówką. Byłbym już godę mówi - towarzyszu. 
7apomniał. Dlaczego nie zwró - Dlaczego szarga to s10-
::iłem mu uwagi, że to nic wo jak stare sztruksowe 
kułturalnie niewłaściwie portki? 

Nie panie. tego nie mo­

Dwadzieścia cztery la ta -
to nie żarty . Przywdziewam w 
Pódwie biret doktorski i stro­
ję się w adwoka.cką togę. zy­
Skując uznanie mieszkańców 
Pizy. Zapraszają mnie do miej 
scowej akademii, gdzie wespół 
z innymi jej członkami zaba­
wiam się rymotwórstwem. 1 
wtedy - zjawia sIę wielki ku­

C zasem człowiekowi przy 
chodzi chęć wziqć w~­

sokie "C". Jak tu nie ptsać 
górnie? Na ulicy, w urzędzie, 
w autobusie, wszędzie nabie­
rasz pewności, że Anglia. ze 
swym poszanowaniem prawo 
rzqdnoścl nie dOros/a nam do 
pięt. Tak, tak jesteśmy kra­
jem, który prawdopodobnie 
n.abyty ' szaCunek do urzędo­
wych zarządzeń budzić wi­
nien podziwi zazdrość ob-

DIOGENES POSZUKUJE 

Ale, że cierpienie ludzkie 
może w ogóle śmieszyć, nie 
śniło sż,ę nawet filozofom! 
Gdzie źródlo? Może ci prak­
tyczni m/odzieńcy wllznajq­
cy zasadę: "śmierć frajerom" 
nie zapomnieli jeszcze pou­
czajqcyCh dyskusji jakich 
nie brak/o w minionych la­
tach? Pamiętam jedna, z nich 
po premierze "Mi.eszczan" w 
teatrze rzeszowskim, któryś 
z dyskutantów zwr6cił uw.:t­
gę, że publiczność nieodpo­
wiednio reaguje na akCję 
sztuki. W tedy przed .~tawi­
ciel "czYnników oficjalnych" 
ucio,l autorytatywnie dysku­
sję: 

rłem mu powiedzieć tu, w 
przedziale, mógł mnie nie zro 
zumieć, a zresztą tak prędko 
wysiadł. lvloże kiedyś pojmie 
~am, albo ktoś inny mu o 
tym powie. 
Pociąg zatrzymał się na 

rlworcu. 

s1ciel. .. 
Cezary d'Arbes był znak/)­

mitością aktors,ką. Występo­
wał jako Pantalone, jedna z 
popularnych postaci kOmedLI 
del! arte, tj. komedii impro'Ml~ 
zowanej, w której tradycyjne 
postacie posługują się impro­
wizowanym przez siebie dia!/) 
giem. Cezare zwrócił się do 
mnie z prośbą o napisanie mu 
d Ialogu. Skusiło. Kiedy więc 
kierownik trupy aktorskiej 
spod znaku Sw. AnLoła w We­
necji (teatry brały nazwy 01 
swych para r'il koś.cielnych I) za 
prop~nował mi stalą współ­
pracę . machnąłem ręką na rnO 
ją adwokaturę i powróci.łem 
do rodZinnego miasta. 

Ale czyż można usiedzieć 
na jednym miejscu , chociażhy 
najpiękniejszym pod słońcem 
i tak najukochańszym jak We­
necja? Wędruię po miastach 
J miasteczkach jako dostawca 
llterack,j teatru Sw. Anioła, po 
znaję w Genui moją dO'Z)!onn:'j 
towarzyszkę I przedzierzgam 
się w dyplomatę . Pan konsul 
genueński - Carlo Gold<lni -­
przybY'A'8 w splendorze do rn-

COkrajowców. . 
Proszę nie protestować. 

Przykłady są godne uwagi. 
. Przystanek autObusowy w 
Rzeszowie, matka z małym 
dzieckiem na rękach usiłUje 
się dostać przednim pomo­
stem do przepełnionego au­
tobusu. Szkoda zachodu. KOn 
duktOr twardo stoi na strazy 
prawa"). Al.ltobus odjeżdża. 
To by/ już drugi. Bagatelktt' 

O ile dłużej warto podu­
mać nad wyczynem kOnduk­
tOra żądajqcego z cala, sta­
nowczościo, (nie prędko ustq­
pil) zaolaty za przejaZd oel 
repatriantów, kt6rzy przez 
pomyłkę wsiedLi do i.nnegn 
pociągu. To nic, że cci/ego ma 
jątku. mieli 200 zl. 

Prawo jest prawem. 
Niech ktoś powie, te 1e­

$teśmy warchołami, te brak 
nam pOszanowania prawa? 
Utkwiły mi w pamięci te ry­
sy dość dziś charakterystycz 
·ne i wcale nie mam ochoty 
do błaznowania. Zja.wisko 

CI~LO~V/IIIEJKA 
n.agminne. Choroba poch!:J­
nę/a wiele ofiar. 

- ZnieczuLica! 
WęZłem, kt6ry podObno 

najpe!.nlei ło,czy człowieka z 
życiem jest drugi człowiek. 
Czlowiek z!o,czonll jest ze spo 
łeczeństwem tys iącem nici. 
Skq.d więc ta wielka obo}ę­
tn"'ść czŁowieka dla Spraw 
ludzkich, dla, Spraw życia. 
Chco,c nie chcąc, aby zna­
leźć przyczynę schoT!enia i 
skutecznie jo, leczyć musimy 
cofnqć się w przeszlość ... 
Pamiętacie tYch halaś1,-

wych kataryniarzy wY9ryu'u­
jcr,cych w kólko te same me-
10di.e: "Człowiek to brzmi 
dumnie". B.ojowi to byli ka­
taryniarze. 

AlA! fałszywie ich ocenialH 
my. 
Wierzyliśmy słusznie, te 

jeśli stosunki społeczne sq 
lepsze to zmienia się r6wnież 
stOsunek czło wieka do spOłe­
czeństwa ! odwrotnie. Nie 
uwzględniliśmy jednak, że 

zalga.ny frazesowicz ma dwie 
mora'nośc i,: oficjaLno, i pry­
watną, jednq na zebranie, 
drugq el l a "wtajemniczu­
nych". Syn nabiera/ pogar­
dy dla ror/zica widząc go w 
podw0jnej roli., ale korzystał 
coś niecoś z tych nauk. "W 
żyda trzeba być praktvC2'­
nym" (nie wstJ,pisz do ZMP, 
nici z wyższej ucze l ni). Czy­
ny mija ł y się ze stówamI. De 
wal.uo w al.o się slowO. Tak ro 
d2ila się pustk a, ieleowa i mo 
raina, poga.rda do cz!owie ­
ka, - Znieczulica! 
Ktoś opowiadal mi, że 1V 

~zasie wyświetlania filmu 
"Wrota piekieł" scena gdy 
MOrito zabija Kesę bu.dz'tlt 
głośny śmiech kilku mło­
dzieńców , a jeden Ilustrowa! 
wydarzenia na ekranie po­
brzękiwaniem na gitarze. No 
cói, nie jesteśmy przyzwy­
czaje'n.i do obcej konwencji 
gry aktorskiej. Czasem nas 
śmieszy (może 'kiedyś wy­
chowamy u:idza). 

- "A cóż, mOże maja, pła­
kać jak umiera CÓrka bu,­
Żuja ... ". 

Tlusz'r!o było na tych dys­
kusjach! 

Na.de sz!y dni, kfóre pozu" 
lajq nam z ulgą znosić tru· 
dy dnia dzlsiej,lzego. M0że 
za lat kUka Diogenes nie bę­
dzie m!Lsia! szukać z latar­
ką człowieka. 

~ 
-J PTezy"ium MRN w RzesZ'>­

wie. Jest jednym z nlellcznyoh 
które wydało zaorU\cl.zenie z~bra­
n i ejące matkom z d~le~ml I In­
walidom wsiadaĆ przednim po­
mostem do Qutob-U&U MKS. 

Stary zdjął walizkę, nacią­
gnął phszcz. Dobranoc. 

Dobnmoc towarzyszu. 
JERZY Wt\LAWSKI 

ODPOWIEDZI 
REOAKCJr 

A. DOPART. Dębica. Artykuł po 
znac7.nych skrót.ach I poprawkach 
motna wyknrz ,\" ;;; t..ać, a)e obecnie 
stra('. ł1 on \\. -r.nacznym ,topniu 
swoJ .. aktuablo,ć, 

• • • 
LEONARD NYCZ. 1I:r",no - Su­

chod6ł. Tematyk a bardzo Intere­
sująca, ale forma jeszcze zbyt: 
slaba. Moi. <prl>hu,iHle opluć 
\Vasl,e przeŻYCia JH01·ą? 

• • • 
W. PRĘTKTE~'VICZ. Niestety -

graromanst.wo . Oczywiście nie wy­
drukuJemy. 

• • • 
EWELIN A B . Sanok. PodzleJa­

my w pelol uC7.ucla PlUli, Jednak 
wierszo nie n.~. olę Je.saM do 
druku. 

• • 

dzinnego rrUasta,abypo tr~h ~ ____________________ ~ ____________________ ~ ________________________________________________________ ~ 

TADEUSZ ZY!.KA pow. '..,ok, 
ST. RĄCZI\()W~Kr R.uu.ó ... ~AS 
GIEROS 1l.7..e"J,ó ,., .".u,N>U'''a, K. 
BIKS pow. Dęblcf~ F'RA.."iCJ.aZ&K 
WTTt:K. ·JAN aullKJ _ ale 
sluI~. 
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JERZY HORDY1")"SKI 

crrLodtitwa do Cuterpv 
Twoich. W!.os6w słoneczny 

ucieka mi przez dlonie 
jak niespokojny ptak 

piach. o BIBLIOTECE NAUKOWEJ W RZESZOWIE SŁÓW KILKA 
i już go nie dogonię. 

Ach. w n!edośclgly wiat1' 
1'ozwie,wajo, się stopy bose, 
ucisz burzę. nie jestem wart 
rozwartych. na oścież ni€:"ios6u; 

Z moich. nieszczelnych s-t<ów 
zaledwie twe imię ocaLę, 
zakLęte w ga.!q.zkę bzu 
t kalinowe korale. 

Lecz ty nade mn.ą świeć 
Łaskawie gwiazdo, poranno" 
bŁogosław każdy mój dzień 

o helikońska panno. 

BRAKUJĄCA KARTKA 
" Wspomnień" Wł. Fołlg 

'K sl4żka Władysława FOłty pt. wencJ! uczestników w obejŚ"IU 
"WspomnienIa z walk mło- Kostki - członka Stronr"ctw. Lu-

42,ieiy chłops~iej" ukaa:ała się w dc,wego , 
uor, Przeczytałem Ją dość p6źoo TUR proW.!.<wll blbllotek~ wę­

bo dOj:1lero z poozątkllem styaz- drowną (da'r ZZK) z IIteratur~ 
n!a br. ~połeczno-polltYC2:ną I z dzlełam I 

Nie zamierzam dokonywać oce' literatury J:iięknej lewioowych pi­
IIY tej książkI. Uczyniły \0 juŻ sa r zy polskllch I obcych a w szae· 
•. Nowe drogi" w obszernej I grun gół,r,ości radzleaklich. 
towneJ recenzji zamieszczone) \II TUR próbował zorganLzować od­
grudn iowym numerze 1956 r. O· c.zyt z ud,z lalem Wandy Wasi l"w· 
gran l"zę Soię tylko do przeń<sta· skiej. Leona Kruczkowskiego I 
wlenie kilku uwa.g ja,kie Pa-wl. Hulki-LaSlkow9klego. Jed' 
mi się nasunęły przy czytan!u n,ak I tym r-alem n~ przeszkodzie 
fragmentów "Wspomnień" doty· stanęła odmowa óWC2:esnycłl władz 
czącycłl ruchu robotn iczego w san"cyJnych. 
Przeworsku i dzia[.a,lnoścl TUR TUR-owcy utrzymywa.1t tywe 

przed wojną· kontBlkty Z działacz.ami "Wici", a 
Nie miałbym' tadnych pretensji m, in. z Mlche.łem Ma.rkowskim 

do autora. gdyby pominął całko- I Józefem Krupą ze Studz1 .. na , 
w tcl e cLziałalność polltycz.ną I spo- Anton,lm I Franci!/Zklem Krupą z 
leczo" robotników. Jest to b o- Makrel Strony. Józefem ZI~bą • 
w iem kslążk,a poświęcona walC" Zukllna, Józefem Zyłą z Panta­
młodzieży chłopsl<ieJ o postęp na lowlc ltd. 
wsI. 

Ale jel.elt sam autor podjął ju2 
W 1938 roku odbywały się wy· 

ten temat a przedstawił go w 
n ' epełnym świetle chcę przypom· 
nieć pewne fakty I wydarzenI> 
l: tamtych lat. 

Tyłka przypomnę; naukowiec 
czy nawet cziow lek t n tc.res " ,jąc)t 

sle nauką, zazwyczaj ma w swo· 
Im domu mniejszą czy większą. 
eza3em bardzo wielka b b:;otekę , 
a w niej dziel~ związane z 1ego 
lalnt.e!"esowan \aml. Tego typU lU­
dzie wyrzeka i ~ s:e bardzo w 'el u 
rleczy właśme dla kupna k;iai· 
kI 
Przejdźm y do unl wersy tetów, 

kaidy z nich ma ogólna biblto­
tekę naukowa o szerok :m wsch ­
larzu. ale obok tego i<atd)' z 
zakładów ma swoja blbllrJteke 
tzw , POdręotwa. odnoszaca się 
tylko do danej dy"cyr>Lny nau­
ki. a korzystaj a 7. nieJ w spe~Jal­
neJ czytelni tak profesorow ie 
~ ak t prz.ede wszystk Jm stu1enci. 
Nlezałeżnle od btbliotek na u­

kowców i unl wersyteck1ch . caly 
szereg instytucji naUkowych. ja­
k iekolwiek by one byly. posia­
dają biblioteki podręczne. a trak 
tejące o tych zaf(adnleniach. 
którymi żyją dane InstytucJe, 

Po tym krótkim ws~.pie 
przejdźmy do Rleszowa. Jest tu­
taj kilka bibliotek I zaJmLjmy 
się nimi po kole!. Zaci/.nljmy od 
naJrnJo·dszej od ~ekars'Ide1; 
~est to wYbitnie biblioteka zq­
wodowa. służ.ca tylko lekarzom, 
z której korzystają w specHlnej 
"zytelni. Podobną do niej IV 
swoich założeniach jest B ibl io­
teka PedaQ~giczna z wyraznyrn 
przeznaczenlem, a wiec ma;aca 
slui.yć przede wszyst.k im nauczy · 
('ielstwu. I wreszcie najwlf>ks7.B 
7. bibliotek. B ib lioteka Woje"Nódz 
ka, P osiada w59an i ały budynek , 
bogaty kslęgcnb : ór. W ks i ęgo-
zbiorze jest wiele działów, a 
więc dl~eclęc:v z odnov.'iednia 
czytelnią. podobnież mŁodzleżo· 
WY. jest czytelnia dla starszych 
z; mnóstwem czasopism. jest o .. 
gromn. Ilość beletrystykI. cz,vl.I 
- biblioteka wybitnie ośwla·to· 
wa, s-pełnlajllca w S'Wolm za,kre­
sle wysoce pożyteczną rol~, 

NastElpna biblioteka. która sta­
nowi specjalną pozyoję - to bi ­
blIoteka Liceum M-ęsklegD pr zy 
ul. 3 Maja. a twor7.0na &ukce· 
~ywnle przez pelne 300 lat . Jest 
-to n l ewątpli wle cenna pOlycja 
ns terenie naszego woj eowództwa 
i n:ą bliżeJ tutaj nie będziem y 
sie zajmo-wac . 

Na terenie woje WÓdztwa jest 
oe·wna "ilość 181< naukowców jak 

ludzi zajmując~'ch się na 1 ~k a · 
Każdy z tych ludZI ma swo," 
JOod,ręcma bibliote.kę. N:ewąlpli­
wie największym Sku.pjskiem 
nracownikó w naukowych iest 
Murzeum w Rzes-lowie. Prac'uje w 
nim 8 oracownlk6w naUkowy ch, 
Celem Ich .1 es I. lak dokumentac.ia 
rÓżnych prOblemów naukowyrh 
na terenIe naszego wolewódzbwa. 
lak i onraco'Wywanie tych pro· 
blemów 'oraz ogla"anle druk iem . 
In tere~uje się -wi~c MU7,e"um w 
TIzeszowie archeOlogią. et:n J gra­
tlą , arch I tekturą. historia regio­
nu, jego sz t llką. sztuką łudflWE\ . 
G rupa ta n8 p'ewrao pow ~ekS"Y 
s-ie, !.wla!::t.cz..a 00 ukonc;ze;lI u re­
mo'ntu I wob,c problemu nad 

którvm dyskutUje 91-.: tak w 
~1,,'KieJ Aka.-:1emil Nauk Ja.k I 
w Mln lsters tw ie KultUr)' t Sztu­
kI - ożywien.e badań I prac na­
ukOWYCh reg !onalnych. Jest rze· 
('za ~ asna I o-czyw ista, te insty­
tuC ' ,ł naukowa laka ~esl MLize­
urn i jego pracown i cy , m' ... szą 
mleć lak na ihoe:at s zą bibl ol~ką 
",odr~czna, która I ~st Ich pomo· 
Col i narzędziem pr.acy . 
PrzY3łowlem s t ały Się już Ni, 

derlandy I Zagloba. OrM moim 
2'dan'em ob. K;::jzim~erz Bosek, 
autor artvkulu "W ,prawie bi­
blloteki naukowe1 H

, zamies~czo­
nym w "Nowinach Tygodnia" 
nr 6/57. zaglobowym gestem chce 
<lbdarować iedna blblio leke dr\! -
lIą, tzn , bibl iotekę muze.łną , 

T WYObraźmy sobie: b :blioteke, 
zabrano. przenieS iono 1 na~\e 
': ec!nemu czy drugiemu oracow­
n ikowi naukowemu z Muzeum 
notrze bna .Iest pewna I;ość ks' a­
ż~ k, co .1es t z!"eszt~ rzeCZ1 co­
r7. i enną. l\1usi wiec pp. er.vwaĆ' 
oracę, biec na dzies~ąta u1!ce , 
~am dnkonaó całe.C:o szeregl,l for­
m21ności. dostać wreszcie Ksi;:rż· 
k-ę ... taka latan:na miałaby mle!· 
50ce codziennie a nawet po kilk,a 
razv i or?:ez. k ilku nr.::l<'0wnlków 
Pr·awd a lakle bv to bvło szalone 
"u ł at,\I, 'i e'11 ie ol p roa cy? A mote by tek 
i pr :v\I,' ;l h' .... b ' bl ',Jteki podre~zne 
s kom aw w a l;? 

Obywatel K Bosek z wla,rą I 
prze.konanlem. niejako autor)' ta­
t Y \\.' rue twierdzi , te w RzeSZOWie 
n ie moZe powstać instytut nau­
kowy, Skąd ta pewność? A właś 
nie zagC'dnlen i e to bgrdzo po · 
ważn i e rozwaŻane Jest i w PAN 
i w Min!s.terst\v.e Kultw-y i Sz t u 
ki : w Zw. Zaw Prctcown .ków 
Kultury ... ze",,;zad sly>zy Slę glo 
sy. że na prowlncji pow3 tn ła 
próżn.a, że prowlncja lest nle­
Zl~ana i nleopracowana, że właś­
nie \V mieJscowośc 1 8Ch, w których 
"le ma unlwersytetó:.y. muszą 
powstać Zywotne placówk,1 nau· 
kowe, w idz my powszechny ped 
do reakt y \-\'owan i a s t .:) r y C' h t:J wa­
rzystw naukow:ych , aż t u n~~le ... 
::\ że bv s I ało s ie zCldoś~ czyj ejś 
niep'rzem y slaone j koncep'('j i, chr.e 
si~ pozbaw i ć nlaców k , n aukowej 
.;e i podrecznej blbLo lek l j!:e 
swej strony wła~n i e Wlel"Ze, ze 
pro w inc.ia Z:1 s t=łn le o ży".rona . 
'CT?erle w f z\'slk i m p rze z za.:nvan­
sowa nie aktyw nych pl-a có \': ek do 
rangi .ns1 .Vl.utow n a uko wY Ch. 

Jakże na innym sta nowisku sta­
nela ""tGtnla se • .Ia WRN, która na 
wniosek' Komis.li uchwalił a utwo­
rzenie wo1ewódzk!e.go fundus.z.u 
w.vda''W""'l"1lozego, . 

wreszcie.. z pr:lcz.3. t,kl1wyC" 
wvp:owie{1l.! ob K. Boska mo ;n'a 
by r,a!:>r-a.ć n i ezłomnrg-o p ." ze !<o n fJ-

Dla 6 osób 

nla. że a·utoT w/w a,rtykułu posia­
dg doskonałe opanowaną w jedze o 
Rze,;zowle i .Ie~o przes·złoŚc i. Tym­
e2a&em . . . 

W b ibliotece muzea.lnej jest 
spec.ialny dZIał wydawnictw re­
g iol1>2. 1nych, a lwla sz.:cz.a rze~zo'W 
sk i o .. ,. I gdYby tak WZ I ąĆ wvd~w­
nIctwa rzes.zOWs.kie z ok r esu r·:o 
drugle.i wOjnie - a ol'ze-::ei \Vv ­
dawn,ctwa s.'l do\v<"Jde1'1'l iyr'~ k',ll­
turalnego - ieh ;1051: I wagę , a 
nastepnie popatrzeć na dMo oe k 
wyd.awniczy Rzeszowa z 2 połowy 
XIX I poczatku XX WIeku. PoJ­
równani e niestety wypadłOby na 
korzyść XIX w. Ale Już te·k przy-
2wyela il iśmy sie w c·iagu ubie­
glych la~. m~h3n;cznie . ujen1nie 
oceniać to CO bylo d~wnlei . a 
chwali ć C(') .1est ohecnie. że w .v ­
chodza z tego tak 'e paradol{EY. 
iak właśnie ocene d.awne~o ltze· 
szowa. 

Jes.1 faktem, cywHit:acY1n i e Rze­
szów ooszedl daleko n-alJl"ZÓd i 
Postepu le stale, to le,t Wl ~ lb-, ' e 
dt'''obek ()kre~u nowoienn e sro, a. l e 
jeŚli chodzi o kultllre we \VI.~­
cl wym teę:o słowa zn·.1czenr· ,1. a to 
stwierdzić mOlrla na podstiwio 
różnych dokumentów, to ta kul­
tura stała onsri€; znacmle wyżel , I 
neleży dołożyć wszelkich wy~il ­
kÓw,' ażeby tamten poZliom nIe 
tvlko dośclomąć. ale I p\-ześcl~nać, 
alE" nie sooc:obem podsuwalnym 
przez ob, K. BI""\~k.a 

Franciszek Kotula 

czq dla ' ~zerohieqo ogól" ....., 
• 

POlemiz;-u.4ący z moim felie~ ­

r,-em, rlyrektor neszowskiego mu­
zeum doc. Franciszek Kotula. 
przYrilsał mi. ku memu roumle­
n,lu. zaglobowy gest I znane p rzy­
s łowie o Niderlandaeh. Ponlew·aż 

w swym tel i'eton ie n,le mogę do­
sW.keć się a.ktu darowizny owych 
beneficjów placówce. której 
sadząc z wypowIedzi obak - d/u­
g,) jeszcze nie b~dz,ie, , prz.ede 
wszyst kim ze wzgledu na to, te 
prty&łÓw n ie n"le"-y traktowRć 

powa~n·ie, - ten ważk!i punkt po­
lemiki doc. Kotuli z premedytacją 
po'mljam. 

Natomrt .. st pod,kreśl&ltl1 - • zda­
n !e \ ... ~ło$fle Zl8wsze w-olnC' mi m i~Ć 
- te w dalszym ciągu stoJę na 
stanowisku. dyktowanym prz~ 

Interes spOłeczny, Interes ten wy­
maga szybkiego utwonenl.. bi­
blioteki w warunkach. które g-.v\ 
ra,n ,towałyby nie tyłk'o 8z,eś"lu 

pracown1-kom mU7.eu m moHlwoścl 

dORodne.~o korzyStania z nauko­
wego ksi ęgozbioru. Dla czego wtęc 

doc. Kotula uz:urpu.le owej 6-oso 
bowej Instytucji prawo posiad"nla 
n .. J boJ;! a tsz.",1 blbllotel'il. przedsta­
wiaJąceJ wartość przede wszY6t­
kllm naukową? Stąd PM:YZ'lJ1lm -
I nie tylko ues'l,tą ja - te je,;11 
sześć osób korzystać bedz.le na 
codz.leń ze zbiorów cen,ne.1 bIbl Io­
tekI. to nadal beda u nas lu d t \e 
be'z "doskonale o.panowaneJ wie­
dzy o RzeSZOwie l Jego przesuoś­
ci". 

Wydaje mi s i ę, że sY!lua",ja wo­
kÓł grirawy blbliotekl llIBukowej 
jest poważnie zagma,tw8"a, zagma 
twana Jest cicłtym oporem. o k~ó­

rym wopomnlałem w felIetorule. & 

który to~y jem z duża szkodĄ 
dla ostatec2mego rewlta~u. I na 
nie n'le przydadzą sl e hasła o 
przewIdywanym otywlendu pro­

wincH. '. :Mw • . rte w &łowach d>Jc . 

K otuli. jeśli na.dal w gre wcho­

dzić będą osobiste amb i".le I pia­
ny, A w grę one wchodza. nieste­
ty bak. Ja.1'i przewldyw a.!em. 

NIe pr6bowelem w telll~ni. 

sugerować jlllkllegoś ogra·'o-Ienda 
mU1leUm z jego właenoścL Prs.g­
nąlem jedyr,rte I n>8<1 .. 1 pragnę prze 
konać o konieoznDśai utworzenia 
w Rzeszow ie biblioteklI dla wszy.t 
kich tych, którzy zajmują się 

rira"'ą naukowo-t>adlllwczą. Tw:er-
9zenJe doc . Ko iuli o tym jakoby 
muzeum było na·lwięk~zym sku­
piskiem pracowr.ikÓw oau,]Ó)wycI1. 
nie wydafe mi się oałkowic i e 

slu=e. LudZiI takich .1est już spo­
ro gdz·ie Indlllej I d,l a nich właśn ie 
POtrzebna Jest bibllot .. ka utworz.~­
na z kslegozblor6w me ty1ko mu,­
zoo.[nych. 

J~ P~mMny, te ~awa 
blbllotekll naukOWej nie skończy 
się na dwugłosie: doc. Kotul.a -
Bosek. tym ba,rdczliej. te 6tanowt­
Ska są l<irańcowo różne . Sprawą 

za.interesowanych jeo't wielu lud:ol. 
Ich prosze o d yskus.ię. Bo s.prawa 

watn.a i niecierpiąca 2mrtokL 

Kazimierz Basek 

::::::::::JCOOt,)<i==IOO<:lOCIOJi"':C:XClC:lOo("'''':-::XClCCIO':>'''::X-olCJOO",:::;:x:x::o:cx::XX:IOO<:xcx::oo:,cx:==:X.:IOCX'":·""X,lOoCX.XCX··O.CX:-OX-OX:::":"""xex::·'=::X:IO:"'::X:X:IO<:;tX:Jct:Y 

Dlatego to czynIę, bo jemem 
pr zekonany. że jedna lub dWI~ 

&trony więcej w jego "Wspom· 
n leni-ach" dałyby rzetelne śwla· 

decctwo \ o walce robotn :ków ~ 

władzami sanacy j nymi i o dZ15~ 

łeln<lścl po~tępowych organJzaC'JI 

bory do s.amorządu miejskiego w 
caleJ Polsce, Odbywały s ; ~ takie 
wybory d<l miejskiej rady w prze 
wo rsku . Wów"zas pod kierownic­
twem towarzyszy z PPS (r,a wpół 
leg~lnej) I TUR rObotnicy prze· 
WOI"6cy cukrowni, kOlejarze I 
budowl,ani wystawiali własną II· 
st~ kandydatów na radnych , Nie' 
stety z poWOdu "cndu" przy obli-

"PRZYCZYNEK DO RZESZOWSKIEGO KULTUROZNAWSTWA" 
robotniczych. 

w ła tach 1936 - 1939 gruj:1a to-
warzyszy a m . In. Stanlslaw ~I[I· 

c h.3lik. Michał Kamiński. Józef 
J2d.a·m I inni pod kierowmctwem 
tow. M. Kaczora KPP-owca roz· 
winęł. aktywną dzlalalność wśrÓd 

robotników budowlanych. W re· 
zultacle został zorganIzowany kle.· 
IIiOwy Związek Zawodowy Robct· 
nlków Przemysłu B'ldowlanego I 

P rzeczyt.ałem wszystklie gło-
sy w dYSkusJI o kulturze. 

cza.n iu głosów do rady wes-zło tyl- którą upoczątkował swą wyv>-
ko dwóch działaczy PPS tj. S \-3- wled.ia docent Franaiez,ek K')­
ni6ław Rut I Stanisław Motyl. tula, ZastanawIa łem s ię n3d 

tym, 00 pow iedzlano w tel d Y'­
Czy robotnIcy clUuownl głoso- kus]i. O tym. kto i jak PO WI' 

wali na Lubomlrsklego? - p rzy- n leon "p6łeczenstwo wychow y w ac. 
p'uszcum. że w ;elu glosowało na P r zyznaję. że pojęcia n ie Kt óry Dil 

dy ~ku tantÓw wyda..i ą m i 9 1e 'Z~­
tego obszarnika podobOle - J.k bo",ne. ale nie o tym chce d Y3 -
I wielu chlopów. Wśród rObOtni· «utować, PodZ ie lam zdan·le K , I~ .• 
ków cuk:row nl powoli kształtowa- że "tr udno ZgOd.Zit sle z tym. 

by rolę wycho\vawcy społ eCl~~1. ­
la sit: I krze.pła śwIadomość kl.- ;',w. prZyjęła na sieb ie IV p il>!' ­
Silwa. Trzeba wziąć pod uwagt:. te wszym rzędzie milicja" . Napro­
w'ększość zało~i cukrowni 6tano. wde trudno. bo \vtedy a.rl,Vści. 

pedagodzy i t"w. "d21iałBCZe k ll l 
wili chłopi - posl-adacze gO$po- tu,raln i" mus:e,liby w&tapl c dO 

Cer.amicznego. da.rstw rolnych. Jednakie I tul • . l MO, 
PPS prowadZIła a.ktywną prac, I\:e Jest .i ednak moim celem 

W grudniu 1937 r. dr L .' G ro;,;el parOdiowanie wYPo\>i1edz l. Z nam 
znan y działa,,, PPS je1nolitolr.)O- polityczną, W IA38 roku tuż pTZed IV pelni warlość przyslo w la : 
towlec z Przemyśla dDkonał odsło- kampaOlą wybuchł !/t raJ k. Rob' ll· "nie czyn d:"giemu , co UJble n ,e 

nic" z",żąj'all zmiany dotychcZ8' milo", (Podobno w Rzes zowie 
nJęcla czerNonego slUlnda,ru u 5(,,':eJ umowy zbiorowej I podwy~ lepiej niko~o n ie ganlćJ. 
budowłanych Ul "ndowanego :8 D . d o·· t J k na 
Ikłedek I da.tków - rob{) ~ nlków . k i plac, Osiągnęli pełne zwy ·,ię· 'lJV,aZi;y \~ąKm K, a"J~~t~lra adUCh" '~ 

W tym Na,rue powstajo też 

mieście PPS . 

w 6twO. dyrekcja cukrowTIl poszt. i o pew .lych Jej prze jawao h w 

p.-zy świetlicy Zwlą "'k'u Budo-
wlanych pows'ał TUR, którego 
przewodni czącym był towa,rzysz 
M, Kaczor. SUI rosh'o odmÓw~lo 

rejestracji TUR. C{) nie przeszk(>­
d Łilo jednak członkom tej orga· 
n.tzacJI prowadzeni.a d~iał'.lnośc\. 

Aktywlśol budowlanych. TUR. 
r()botn lków cukrown.i I k:olejarze 
có roku urządzali uroczystości l · 
majowe, w 1937 r. lapro~zono na 
wiec l-mejo \t:y Mariana Czuchnow 
sklego - poe'ę i I ' ~ec;; ~ a lew ' co­
wego, Władze st aroścJilskle n ie 
wydały zezw"lenia n" akademl~ 

w sali "SOkoła", odbył. się OM 
"w Domu Ludowym n-a przedmie­
ściu jako akademia ku czci zmar­
łego pisarza AndrzeJa. S~ ruga. 

W następnym rok:u n .. zapow,e­
dzl.any wiec l-majowy równle1: z 
udziałem M. Czuchnows'kiego przy 
było do Przewol'Slka około 10- -12 
tySięcy chlopów. W oSlatr.ieJ chwi 
11 odmówiono sa'i w "So"olc". 
W iec odbył ;i ę z parogodz,nnym 
opóźnieniem na Mokre1 Stron :e , 
oczywiście pM:y mniejszej tre\(' 

na u61.ępstwa. I'.zeszowle uwalam za 9toso wne 
B . czlonkowle TUR. PPS kO- n"p isat . 

, . . , Czy "s ztuki p iękne" nie są 
munisc-. stworzyli w okreSIe Oł<U-1 wytworem .. kultury ducha"? Z a _ 
pacjl (:'zon PPR n. terenie mla· pewne tak, Chac iaz. to, 00 w ,e_ 
!<ta. I po. wiatu. Po wyz.wolenlu oni IlU r ze~z 'J w i an uwa ż a za :,szLIl Ke", 

. nazwać by mozn.a raC'le.1 w.vtw o -
pIerWSI stanęłl do walki o demo· rem upad ku lej kultu r y . (p atrz 
kracjt: I sacja.lizm. Z, RyczkOw· więksl,O,t wys taw Sklepowych), 
;ki, Szczepan SlIwa. M. Kam in- Jestem pla s lyk iem. I o p: " ty_ 
s k ' I wielu . WIelu Innych p"'rce· c~ (a rac ze j 'o pe wnych z n i ą 
lowali obszarn,icze majątk I. zachę 

c,all chlopów. aby bez wailan la 
br~H l.iemi~ w sw oje posiad..r:ln i e. 
W ielu towarzyszy PPR zgin~lo 

póżn i ej w walce z reakcy jn y m 
podziemiem Jako funkc .lonariu3tp 
o r ganów bezpie('zeństwa. 

tJkazywan ' e w książce Jak'<> ,k· 
tywist6w robotniozych tylko Xo · 
\\'ala (?) czy Kulpę z Rozbo na zre­
szta ujemnych postaci nie odpo­
wi<lda rzeczywIstości. 

Książkę przeczytałem z przy­
jemnością. na.pi .. na jest on-a bar· 
dzo IntereS'UJąco, ty'wo, jest bO· 
gato i1ug!:'owana rÓinyml z<1 tęci a­

mi I IotokOj:1iaml dokumentów o 
wa.rtości historycznej. 

J. NOWAKOWSKI 
b. TU R-o wiec 

ZWiązany c h pro blem ac h) bt:dę 
mów i ł cho " oy z tego t y tu ł : \. że 
. s tn i ej ~ obecn :e słusz n a te n den _ 
CJ a aby w s p r awCt c h kd~dcg o za _ 
wodu mów ili fac howcy . 

N ie obra :: dJc ;e się mili rze_ 
szowian le . Jeże li bedę chc 'al do_ 
wiedz let , Ię j ak p co wad z ić aulO. 
zap y tam o to slofera. () "techn i­
ke sprz.edaiy" La·Py t.am su­
biekta. Wcale nie bede s i ę t~· 
~o ws ty dzJi. T a k j Ul na św,ec i" 
lest. ~!.e trud no zn al: s le n a 
WSzystkim, choć pra w :e W5 ZY~C:-" 
rzeszow:anie sądzą. że znają s ,e 
na plastyce, 

Najpierw troch-: własllych 
wspomJ1'ień. Zaczynam od C'Z ~ -
sów, gdy Zjawił a sie u mnie 
oamieĆ . (Co by ło prze-d wojna . 
w plastyce rzeszowski e.!. li ie 
wiem), Odpada zatem elekt.o· ... ·n e 
porównan i e: "przed WO;!1;}, a 
dzisiaj w plastyce rzesww.,kiej" . 
Za okupa cji byłem brzdącem I 
!"ajbardzieJ In teresowa,a mnie 
Jezda 1'.a hulajnodze i gra w kl-

ozkll. (O I'Zeszow9klej pl-a6tyce nlo 
nIe wiedziałem), Pierwsze wy_ 
btawy lObaczyłem po woJnie. By 
ly to obrazy artystó ·N. którzy 
\.vtedy m ieszka l i w Rzcsl.o ,v;e, 
lub prle o;- wali w nasz ym woJe_ 
wództw ' e: Mi eczy s ł' wa We 'ma _ 
na (dz iś znanego malarza l "ra_ 

go (malarza zmarłego w Rze_ 
szowie). Później pamięć moja 
zanotowała zlikwidowanie Ogni_ 
ska Plastycznego, odehranie pla _ 
~I vkom na ich cele w v r emon to _ 
wanego przez M ! n ~ ster~~ two KuJ~ 
tury i Sz tu k i bu dynku . i i<il k a 
ló t pustki, za kolćrą ~OgO wicuć? 

(,ka proz, ASP w KrakOWIe), O tym co s1ę dzieje od roku 
Z-dzi sława Trusk-:) ; a o; k :c ~ o (w y _ rz eszowianie wiedza. z prasy, 
h . tnego ma larza o k 'órym ko _ J~ kaZ jest dzisiaj sytuacj a ? Dz, ­
c l13ni r ze"ow:an !e "od ku l tury" ~ i aJ w samym RzeSZOWie kllku_ 
zda żyli gruntownie z~pomn : eć), dziesieclu plasty·ków należących 
pro!, Przedwo jew ' kiego zna:'!ego do ZPAP, a wi~c f achowców 
medaliera (wymienia go w swej wykształconych w akadem Iach, 
hJ&torii Gumowski), r;amińskle., nie ma gd<lJie pokazać &w",ioh pr~c, -.......... :- _ . 

Wyobra~c1e sobie a,rtystę. który 
tworzy po to. aby swe Obrazy, 
czy grafiki chować za sz.a.f~ j bO 
w Rzeszowie, mieśc i e wojew6 _ 
czkim, n ie ma sali wy-s tawowej . 
FrzYPDm ina mi się przygoda 
Czerny-Stefań s k,ie.J, której w 
Jaśl e nie dano fortepianu . bo 
!przecież byle komu nie moma 
dawać "lnstrumentu". 

ZPAP stara sIę o sta łą salę wy 
~tawową, Chodziliśmy gdzie trze. 
ba. prosiliśmy. OdpOwiadano; 
nie ma. trudno. my' też bardzo 
byśmy chc1ell mJ~ stały 10kBJl 
'Wystawowy. ale napraWdę nJe 
ma , W przys·z!ości. .. bożnica ... 

Taki boznlca. przyszłość. łoty 
,mIędzyplanetarne. mózgi elei<ltro_ 
n0we ... 
Kiedyś pisano, że Rzeszów jeot 

jednym z ni~llcznych miast wo­
jewódzkich, które nie posiada 
wyższej uczełni, a Ja i moi kole_ 
dzy zmtL"em jesteŚmy skando_ 
wać sobie: " Rzeezów Joot Jedynym 
rr. i astp.-ffi wO j ew6dzkinl . które n :e 
'Posiada stał:.~o lo"ału wystawo_ 
wego, W czasie 12 laJt n ie posta_ 
!fano się o to", 

r Ja'k tu mówić o "kul tul'ze 
ducha", 
Wyobraźcie sobie z kolei np. 

!l18uczy'c:ela. który skończył Lice_ 
um Pedógogiczne w Rzeswwle I 
\n'e wldzia! ani raz wystawy. a 
mOŻe raz przez pół godz,lny. pod_ 
C'l,as wycieczki do Krakowa , Czy 
'rotratl dzieciom, gdZIeś w Maty_ 
sówce wyjaśnić pojęcie słOwa 
"s'Ztuka"? . 

Pan K. K. pisze: "S?tukę trzeba 
uczynić Jednym ze środków od_ 
d·zlaływa.nia na &poł eozeń s.two". 
Ma Pan racj'e. nie t rzeba w tedy 
b~dzie wymagać Od MO, teg o do 
czego powołani są miedzy inny_ 
mi a.rtyśc~ . \V Rze!~\Yle odnl)si 
.si~ wrazenie, ze z plas,tyk6w zre_ 
·zygnowano. że są n iepot.rzebni. 

ZPAP mieści się dosłownie w 
3'.orze. Jak Inaczej nazwać lokal. 
w którym zmuszeni ,jesteśmy 
przebywać? Biuro. ma gazyn i 
pracownia dla kl1kudzies'lęciu 
,plastykÓW w jednym ciemnym, 
z'mnym pokoju. Tak Jakby ma_ 
I a'l'20m potrzebn'a by.t.a do Pr..3 cy 
"' laśnie ciemność, O Ironio los'u! 

Jezel! chcemy spoteczeńs\.wo 
wychowyv.'ać , pol1no~; ć pOuiom Je 
g~ leu1tury, to przede wszy-!,tJ~<i l'n, 
za·opieokujmy ",i~ ludźmi . k:tórzy 
)'Owinni to robi Ć Sami urzędni_ 
cy n ie dadz. rady. 

CEZARY KOTOWICZ 
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• Marzemlem wielu miłośni 
k ó"v baletu 1est zobaczyć 
b" .ret r ad Zl e"kl. znan'y f Po­
d Zi w iany w catym świeoie. 
Trad\'cl e bal~u rosyjsk ie­
go l w ielk i m oietyzmem 
ku l tyw llje młode ookolen ie 
sDiQ~r61 kt6reEto. corarz ~o 
no wI"'! t.alentv r)Oław!~;ą c;le 
na o E'" ck ach ~cenlcznych. 

Na 7. 1 leciu: lekcja w led­
n el 7e sz kół ba.lotowych 

:...-_-----~ 

Senon de C.allegos byla .A. 
przedst .1wi c·ie lem rządu (:0- .. 
st.a R~;..:;: i w Lo ndyr,ie . Ws.zy 
• t.k o było .iak najlepiej J O­
p6ki... " ie po,tanow 'la 
wy.iŚć za mąż. Pan iewat. 
pra wo br.vt)'.I s.kie nie POl.-
w a.l a ne oełnierlie funkcj' 
amhasadora kobietom za­
mężn ,'m . ooni de Gallegos 
w r alz 7.e ~"\" yln nlei:em, ny­
plomaJta u ru !:! \.v ai:zkim mu-
s i ała ri rl en1e~ć sie do HI­
szpan i i. 

8-------1 

Nie, poSkra.mlaeze w~tów, n,le 
nosz'l S~I'OJÓW kuctJarzy. Zdjęcie 
'Z,O st o1-ł o z ro !, :m e W restauracji Fu~ 
).ju ch an w T""io. gdzie podAje się 
d o stelu potra w y z weżów różnych 
odm i an . t Podobno sa one niezwy­
kl p. oożvwne i mają właŚciwośc i 
l ecu :(' ze . W kal.d~,·m razIe resteu­
ra c jR ci oozy si,e dużym powodze­
n iem . . -----

.. :-; 

.-:' .. 

"\:.,., 
li,: . · '· 'f 

NOWINY TYGODNIA 

Bryty.1ska wytwórnia ful­
mowa Ranka l.anGu.ie nową 
/(wiazdę ekra.nll . Je~t nia I 
U-letnia Jill Irel<Jnd, któ-
ra n .. kreciła ostatn'io dwa 
nowe·filmy. A więc Ginie. 
Zośce. Marilyn I innym 
przybył" nowa groźna ry­
walka. 

• 

• 

Nowe typy aparatów fn­
lo,g-ralicl:1 yc h r'l.uca na ry­
nek n .. sz o"zemy<;ł optY'~l­
ny. Są to ma·loobrazkow,,: 
Fen.lx I I ulepszony z 

,sprzężonym d.almierz~m 
Fenix II 0ra", dwuoblek­
tywn.a lustrzanka Duof1ex, 
bedąca zn<łcmie zmodern i­
zowanym l ulepgzoriym 

l .sJ~r~j~~IU; ,Du.otlexu." 

BEZ. 

PODPISU, 

, ! \ \ :1" 

7 (35n 

trudno znadnać -;7 ' 
Ciągówka (5 pkt.) 

HO':'j.J{J': l.)- llaj"c od lewego 
~órnego pola wpisać.e3 wyrazy o 
')O dane.1 ilości lIler. przy czym 
ostatnia litera każdego z nich -
prócz· końcowego - jest zarazem 
'w cza tkową nastepne~o . L: te r y w 
nolach zaznaczonych kólkami. 
czytane rzedami poziomymi. da_ 
dzą rozwlazanie. 

Znaczenie wyrazów : 1. na .la"d, 
wtargnięc i e rl). 2. n>iasto w Alry 
rp pÓłnocne I (! n. 3 odstepca. od_ 
szcze-p 'eniec tB). 4. d(')chody ro_ 
dziny panu.laceJ (7). 5. usuni-ecle 
, m ieszkan;. tB\. 6. d7.lałalno!<Ć 
(5), 7 . sztuka w języku laoi [IGlkim 

(3). a. spogbda (8). 9. wlasnorę. 
czr:y podpis lub pismo (B). 10. 
morskie zwierzeta futerko \ve ("4), 
11 . spis. WY[(81; (6). 12 . niezbęd'na 
przyprawa (3). ·J3. s Wleci (S), H . 
prlrt w Ar .. bil Saudyjs,kie j (4), 15. 
Imię poety tureckiego polskiego 
ql"'lchodzenia (5), 1'6. napomnIenie 
sens naucza.lacy ba.lki. powiastki 
Itp. (5) . 17. drohny ssak dra·piet. 
ny (61. 13. sędz i a polubowny (7), 
19. orzyl"zad ~jmnaslvc2n y (3), 
20 raz do ust (3). 21 hchy u. 
twór ! :teracki (61. 22. p:el'\viast~k 
chemiczny (5). 23 . najlepsza . nie. 
zrówn.ara (14) . W nawiasie poda" 
na jest ilość liter. 

ZAGADKA (1 pkt.) 

Wet tr~y razy literę l raz krzykliwego ptak .. , 
,>\- 'zdziwisz się, ' że leraz masz rzecz nlecodz!enną, jaka 
Cz.a6em Ula·rZ-a się w domu, ·lec·l częŚCiej w la-zarec i e. 
N i epotrzeł:;ma zdrowemu. - Co to - już pewnie w iecie, 

Za trafne rozwiązanie tych za_ 
gadek pr~esłane do 1'4 dni POd a_ 
dresem : 'Jddz i ał .. Nowin Rze~zow 
skicł1 " . Przemy!;l gmach MRN z 
(io-p isk ·em "Rozrywki umysłowe", 
orzeznaczone 51 do rozlosowe'nla 
3 nagrody w postaci bonów ;' s ląż 
k(')wych. Nagrody te są niezale:!:_ 
ne' .od tloda.nych w Nr l (343). a 
dotyczący<:h turnieju szaradzis_ 
tów. 

ROZWIĄZANIA l NAGRODY 

Nr 4B (344) 'Kombinatka: "Sza_ 
radz' stom swoim skład. redakcja 
działu za/(adek' serdeczne życze_ 
nia św i ąteczne l noworoczne" 
(a,-, t .. /(onlsta. astronom. m-i.krosko­
r-cjne. elektroma/(netyzm, moder_ 
ni'"".la , adres. Szczerbiec, COkół, 
l'.· żwa . akord . dywidenda. l 1ao_ 
ter. rozwiązłość . cma, absurd. 
dzie;,ka , a. o. pańszC'zyz:na>'. 

Nagrody wvloscwaU: I. Jacek 
Paczosa - Kraków. II. Lidia pi_ 
kul - GHnik Meriampolski . III. 
Edward Ożóg - Trzebuska. 

Nr 2 (346) "Ma~lczny sprlsób"" 
l' - Zainteresowana osoba sama 
nod.:łje n "tme'r ob:..\wia l rok ur('l_ 

< 
dzenla, . bo w czasie obliczania 
dodala do "'ch samych danych i 
odJęla Liczby, 1ctóre 9ię redukują. 
Mnoże : lie numeru obU Wia przez 
100 ma na celu przegunięele tej 
liczby na miej sca tysięcy I setek 
liczby czterocyfrowe.i. Liczba 1706 
podana je;;~ na rok 1956 - w każ. 
dym nast~pnym roku należy ją 
powiększyć o l. . 

Nagrody wylosowali: I . WOj. 
c iech DuH - Rozwadów, II. An. 
toni Tworek Tarnów. III . An~ 
toni Poręba - Ptaszkowa (pow. 
Nowy Sącz). 

W AZNE DLA SZARADZISTOW 

Wobec wyczerpania bonów 
kSiążkowych wysyłane będ'l od­
tad Jako nagrodv ks;ązki w na. 
turze . Chcąc .1ednak dostarczyć 
czytelnikom . nadal odpow;ada_ 
jące.i im lektury. prosimy ° Po­
dawanie orz~' rozwjązaniach Z3_ 
!l?dek tytułów kslożek, jakich 
by sobie życzyli. lub przynajm_ 
nie.l jAkiego d>Ziału m-a.ia one do 
tyczyć. Ceny książek mogą się 
wahać w · granlca.ch: 17 - 22 zł 
I n",groda (ora" do 16 zł) nagro-
da II i III . 
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